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  Rozdział


  pierwszy


  A niech to chuj strzeli! Hamuję, zaciskam zęby ipowoli oglądam się za siebie. Nie wiem, na co liczę. Że tej rysy tam nie będzie? Nic ztego, Susan. Oczywiście, że jest. Błyszczy wsłońcu niczym szklane ściany drapaczy chmur. Słyszałam przecież ten dźwięk, który rozdarł ciszę poranka pod centrum handlowym. Moje auto ocierające się oto drugie wścisku stojących niczym święte krowy samochodów. Cholera, że też tampony były mi potrzebne akurat teraz.


  –Ups– szepczę sama do siebie, przyglądając się rysie, którą przed momentem wykonałam na błyszczącym czerwonym lakierze.– Całkiem niezłe to camaro– dodaję, po czym przypominam sobie, że jestem winna, ioblewa mnie zimny pot.


  Jebać to. Jestem winna, owszem, ale jestem też spóźniona, więc szybko podejmuję decyzję ipo prostu uciekam zmiejsca zbrodni. Zerkam wlusterko, czy aby właściciel camaro nie zjawił się nagle inie celuje we mnie ze strzelby, ale za moimi plecami roztacza się jedynie widok na gęsto zastawiony parking. Żadnych wściekłych kierowców. No trudno, mój drogi, może następnym razem będziesz miał więcej szczęścia. Dzisiaj nie mam czasu na dyskutowanie orysie na lakierze, wzywanie policji iten cały cyrk. Już jestem wplecy, bo musiałam wstąpić po tampony istać wkolejce do kasy. Przede mną bardzo ważne spotkanie, dzięki któremu mogę stać się najbardziej rozpoznawalną agentką literacką Ameryki. Zdrugiej strony… ta rysa wcale nie jest taka duża. Może nie zauważy.


  Nerwowo stukając palcami wkierownicę, pokonuję krótki odcinek dzielący mnie od knajpy, wktórej mam spotkać się ze znakomicie zapowiadającą się autorką. Mogłam jechać metrem, gdybym tylko nie zaspała igdyby nie ten zasrany okres, który zaskoczył mnie trzy dni przed planowanym przybyciem. No igdybym miała wdomu odpowiedni zapas tamponów. Kurwa, zniczym się nie wyrabiam. Zapominam opodstawowych zakupach, ufryzjera byłam ze trzy miesiące temu, awizytę ukosmetyczki na nowe paznokcie wcisnęłam przedwczoraj pomiędzy dwa spotkania zwydawcami. Dokładam wszelkich starań, aby nie dopuścić do siebie słów typu „zaniedbana” czy „pracoholiczka”. Słyszałam to oinnych, ale obiecałam sobie, że mnie nigdy nie będzie dotyczyło.


  Z mocnym postanowieniem poprawy wysiadam ztesli, gdy wreszcie udaje mi się zaparkować. Metro ma swoje plusy– nie martwisz się, czy jest gdzie stanąć, inie musisz przejmować się innymi kierowcami. Jak tym od camaro. No kto, kurwa, tak parkuje? Jeśli nie ja, to ktoś inny by go puknął. Nie myśl opukaniu, Susan, bo na to też nie masz czasu.


  Wmawiając sobie rzekomą niewinność wynikającą znieumyślnego uszkodzenia cudzego wozu, wpadam do lokalu, wktórym miałam być dwie minuty temu. Głośno wypuszczam powietrze, gdy okazuje się, że moja potencjalna klientka jeszcze nie dotarła na miejsce. Co za ulga, że niektórym wydaje się, że to wszyscy inni mają na nich czekać. Ruszam zatem do toalety iszybko ogarniam swoją pewność siebie. Wychodzę idocieram do stolika, przy którym wciąż nie siedzi moja dzisiejsza rozmówczyni. Mogłabym się niepokoić, gdyby nie to, że od lat pracuję zludźmi iwiem, że spóźnialstwo to stały punkt repertuaru wielu nowojorczyków.


  Opadam na krzesło iczuję, jak mój organizm domaga się odpoczynku. Nie ma na to teraz opcji, więc zamawiam uprzechodzącej kelnerki mocną kawę iostatni raz przeglądam umowę, którą przygotowałam dla tej całej Taylor S. Bawi mnie ten pseudonim. Laska doszła do wniosku, że najłatwiej zdobyć popularność, udając, że jest się światowej sławy piosenkarką. Cwana szuja, sprytnie to rozegrała, bo jej nazwisko natychmiast przyciąga uwagę. Dopiero po chwili czytelnik reflektuje się, że to książka jakiejś studentki zNew Jersey. Mam nadzieję, że zechce ze mną współpracować przy swoim nowym tytule, bo mimo że zauważam lekko odbijającą jej sodówkę, Taylor S. posiada grono oddanych czytelniczek, ato oznacza dobry hajs. Aja uwielbiam hajs.


  Gdy wreszcie gwiazda młodego pokolenia dociera do naszego stolika, spóźniona dwadzieścia siedem minut, kończę właśnie wlewać wsiebie pokrzepiającą ciało iumysł dawkę kofeiny. Witam się uprzejmym uśmiechem itylko wgłowie dodaję „zarozumiała gówniaro”. Ipomyśleć, że jeszcze siedem lat temu sama byłam wjej wieku. Tylko że ja ostro zakuwałam iszukałam kontaktów wbranży, aona miała zajebistego fuksa ijako dwudziestodwulatka stała się bożyszczem nastolatek.


  –Mogę zerknąć na umowę?– pyta natychmiast po zajęciu miejsca.


  –Jasne.– Podaję jej wydruk. Jaka konkretna. Przez telefon brzmiała raczej jak zagubione dziecko wstrasznym świecie dorosłych.– Jeśli masz jakieś pytania…


  –Właściwie to nie– przerywa mi iodkłada umowę na blat.– Pomyślałam, że przyjdę tu izachowam się jak dorosła, zamiast pisać ci wiadomość, że jednak nie szukam już agenta.


  Czekaj, czekaj. Co ona powiedziała? Już nie szuka? Aco się, do chuja pana, zmieniło od przedwczoraj? Ipo co zrywałam się oświcie– no dobra, pół godziny po budziku– znieproszonym okresem, jechałam po tampony, zarysowałam komuś samochód imarnowałam czas, którego nie mam? Czuję, jak wśrodku zaczynam się gotować, co Taylor chyba zauważa, bo peszy się iszybciej oddycha. Wreszcie wyjaśnia:


  –Wczoraj ktoś się do mnie zgłosił ijuż podpisałam umowę.


  –To po co mnie tu dziś ciągnęłaś?– syczę.


  –Nie wiem– odpowiada iwzrusza ramionami. Chyba jej zaraz pierdolnę, przysięgam.– Nie mam doświadczenia wtym świecie.


  –Nie masz doświadczenia idlatego postanowiłaś podpisać umowę zpierwszym agentem, nie porównując jej zinnymi?– zauważam ostro.


  –Denis powiedział, że…– zaczyna, ale przerywam jej uniesieniem dłoni.


  –Denis?– powtarzam.– Ztej samej agencji? Wysoki, opalony izarozumiały?– upewniam się, arumieniec na jej policzkach potwierdza moje przypuszczenia.


  Denis to prawdziwy wrzód na dupie. Pieprzony Casanova. Od kiedy ponad rok temu moja przyjaciółka Mallory wypięła się na niego, odkrywszy jego grę na kilka frontów, wciąż utrudnia mi życie. No dobra, dosypałam mu czegoś do kawy imiał bliskie spotkanie trzeciego stopnia ztoaletą wbiurze, ale to nie znaczy, że teraz musi mnie ciągle wkurwiać. Ale okej, skoro chce wojny, to będzie ją miał. Posyłam Taylor nienawistne spojrzenie, wduchu życzę jej, aby do druku przypadkiem poszedł nie ten plik co trzeba iżeby Denis zaraził ją wszami łonowymi, anastępnie wstaję iopuszczam knajpę. Zmarnowałam pół poranka. Mogłam właśnie wychodzić od fryzjera, anie ze spotkania, na którym nic nie załatwiłam. Niech to szlag.


  Wyciągam telefon iwybieram numer.


  –Idę grzebać wpochwie– mówi June, odebrawszy.


  –Ajak już pogrzebiesz, to możesz zrobić sobie przerwę na lunch?– pytam moją przyjaciółkę, która jest ginekologiem.


  –Tak, mam dwie pacjentki, apotem możemy wyskoczyć gdzieś blisko.


  –Świetnie– stwierdzam.– Podjadę, bo dziś bujam się po mieście autem. Zadzwonię do Mallory. Niech ruszy dupsko. Muszę się odwkurwić.


  –Nie ma takiego słowa– rzuca June.– Dobra, daj znać, gdzie ioktórej. Wracam do pracy. Pa.


  Wsiadam do samochodu idaję kolejne połączenie na głośnik.


  –Powiedz, że masz chwilę na coś do żarcia– odzywa się Mallory po drugiej stronie.– Nie zdążyłam zjeść śniadania imarzę okaloriach.


  –Możesz nazywać mnie zbawcą– mówię iobie się śmiejemy.– Gdzieś blisko gabinetu June za czterdzieści pięć minut?– proponuję, obliczając potencjalny czas dotarcia na miejsce.


  –Jesteś niesamowicie przekonująca– oświadcza Mallory.


  –Szkoda, że twojego zdania nie podziela ta gówniara, której nie przekonała oferta współpracy ze mną.


  –Oho, coś czuję, że do obiadu będzie drink– kwituje moja przyjaciółka.


  –Przydałby się, ale dziś prowadzę. Chociaż gdybym przypadkiem potrąciła Denisa po alkoholu, mogłabym mieć czyste sumienie.


  –Denis podebrał ci klienta– zgaduje.– Co za złamany kutas. Gdybym wiedziała, że taki jest, wżyciu bym się znim nie umówiła. To przeze mnie cię prześladuje.


  –Nie obwiniaj się. Sama zaczęłam, zapewniając mu sraczkę stulecia.


  –Apamiętasz te kopulujące pawiany na pulpicie jego laptopa?– przypomina delikatnie, ale słyszę, że powstrzymuje śmiech.


  –Ztego jestem najbardziej dumna– przyznaję.– Podobno tamten klient niemal zerwał współpracę, gdy zobaczył Denisowe małpki po włączeniu ekranu.


  –Jesteś szalona.– Mallory wzdycha.– Okej, idę opierdolić Mike’a za granie wLoL-a wpracy, zajrzę do marketingu ipoinformuję wszystkich, że resztę dnia popracuję zdalnie. Jak to dobrze, że Janice wraca dopiero za kilka miesięcy imogę nurzać się wjej kierowniczych przywilejach.


  Uśmiechając się, bo przyjaciółki zawsze poprawiają mi nastrój, zmierzam do uroczej restauracji, która znajduje się wpobliżu miejsca pracy June. Mój żołądek domaga się czegoś więcej niż jogurt, który opędzlowałam rano. Nie dość, że za późno wstałam, to jeszcze wlodówce był tylko ten jogurt. Nie mam czasu nawet na zaopatrzenie lodówki. Mam za to nieodparte wrażenie, że wmoim życiu konieczna jest zmiana.


  Rozdział


  drugi


  Chyba się starzeję. Nie pamiętam, kiedy ostatnio cieszyłam się zpowrotu do domu przed zapadnięciem zmroku. Wdodatku sama. Muszę koniecznie wyciągnąć dziewczyny na jakąś imprezę, zanim stuknie nam trzydziestka. June będzie nawijać oprzygotowaniach do ślubu, aMallory oudanym monogamicznym seksie zBrettem, ale trudno, jestem wstanie to znieść, byle znowu poczuć życiową energię. Może nawet uda mi się wyrwać jakiś okaz na uroczą noc wpościeli. Akurat wweekend skończy mi się okres. Ktoś mógłby mi przeczyścić komin.


  Wzdycham, opierając głowę osiedzenie tuż po zaparkowaniu pod budynkiem. Jestem wykończona. Przymykam powieki ianalizuję plan dnia. Nieudane spotkanie zTaylor, lunch zdziewczynami, omawianie najnowszej książki zautorem, który na szczęście mi ufa inie podpisuje umów zinnymi, wytarcie łyżeczki Denisa opodeszwę mojego buta ipatrzenie, jak ten knur miesza sobie herbatkę, ana koniec dnia jeszcze jedno spotkanie, tym razem zakończone sukcesem, oraz zakupy. Jestem zsiebie dumna, bo wtorbie na siedzeniu pasażera spoczywa coś więcej niż jogurt. Mam wrażenie, że odzyskuję kontrolę nad swoim życiem, którą straciłam dziś rano.


  Leniwie otwieram oczy, żeby zobaczyć, jak zapadający wieczór muska nowojorskie budynki ostatnimi promieniami słońca.


  –Co?!– rzucam.


  Po drugiej stronie ulicy stoi camaro. Czerwone camaro. Niemożliwe. To nie to samo. Przecież takich samochodów jest więcej. Prawda? Zsercem na ramieniu wyciągam zakupy, zamykam samochód ipodchodzę do czerwonego wozu. Ajednak. Rysa na karoserii wygląda znajomo. Pewnie koleś odnalazł mnie na nagraniach iteraz czeka pod drzwiami zpolicją. No trudno, jestem dorosła iponiosę konsekwencje swoich czynów. Zaciskam palce na uchwycie torby zzakupami, po czym ruszam do swojego mieszkania. Jestem gotowa zakończyć ten dzień iudawać, że się nie wydarzył.


  W budynku panuje spokój, jak zawsze. Rzadko kiedy słychać niosące się po holu rozmowy, odgłosy emeryckiej domówki czy pojękiwania sąsiadki zdołu, która ostatnio rucha zdecydowanie więcej niż ja. Wsumie każdy, kto wogóle ruchał przez ostatnie siedem miesięcy, wygrywa zmoim zanikającym życiem erotycznym.


  Na korytarzu jest cicho, agdy docieram do schodów, jestem już niemal pewna, że rysa mi się przywidziała, ato pieprzone camaro to tylko wytwór mojej wyobraźni.


  –Tesla?– odzywa się męski głos za moimi plecami.– Noga!


  Co on, kurwa, powiedział? Zzamiarem popełnienia morderstwa odwracam się powoli wstronę faceta. Już mam mu maznąć wryj, gdy zauważam, że przy jego stopie siedzi czworonożne stworzenie wielkości mojej torebki. Awięc to było do niego. Mojej uwadze nie umyka fakt, że pies ma lepszą fryzurę niż ja. Uroczyście obiecuję sobie, że jak najszybciej zapiszę się do fryzjera. Nie może tak być, że zwierzak wygląda lepiej ode mnie. Wdodatku zwierzak tego tu… No właśnie, co to za koleś?


  –Ile chcesz?– pytam iprzewracam oczami.


  –Proszę?– Facet od psa marszczy brwi.


  –Na lakiernika– wyjaśniam.


  Zapada cisza. Pies spogląda raz na mnie, raz na wysokiego blondyna, przy którego wielkiej stopie siedzi. Gość uśmiecha się chytrze, czym jeszcze podnosi mój poziom irytacji dzisiejszym incydentem parkingowym.


  –Mógłbyś się pośpieszyć?– mówię.– Nie mam całego dnia.


  –Ty nie śpieszyłaś się ze znalezieniem mnie iprzyznaniem, że zarysowałaś mi auto.


  –Ale ty znalazłeś mnie, Sherlocku, więc teraz podaj kwotę ipozwól żyć.


  –Znalazłem cię przypadkiem– stwierdza ichyba też jest coraz bardziej wkurzony.– Gdybym nie popatrzył przez okno wmomencie, gdy podjechałaś pod budynek, być może dopiero za jakiś czas, abyć może nigdy nie zorientowałbym się, kto prowadził samochód uciekający zaraz po stłuczce.


  –Wielka mi stłuczka.– Prycham.– To tylko jedna ryska.


  W tej chwili uświadamiam sobie, że nie obejrzałam swojego auta. Na nim pewnie też został ślad po zdarzeniu. To podkręca mój wkurw, mimo że doskonale wiem, że facet jest niewinny. Muszę się jednak na kimś wyżyć, aon sam się napatoczył. Psa oszczędzę, bo jest śmieszny ztymi swoimi rudobrązowymi kędziorkami. Wsumie ztym typkiem też nie mam siły się kłócić. Dziś mu chyba daruję.


  –Jak się zdecydujesz, mieszkam pod trójką– rzucam, aby nie nakręcać sytuacji irzeczywiście nikogo nie uderzyć, anastępnie ruszam do siebie, bo ręka mi zaraz odpadnie od dźwigania zakupów.


  –Zawsze tak witasz nowego sąsiada?!– woła złośliwie właściciel śmiesznego psa.– Rysujesz auto iuciekasz?


  Co on pieprzy? Sąsiad? Zatrzymuję się iponownie raczę go spojrzeniem.


  –Jakiego sąsiada?– pytam.


  Dopiero teraz uzmysławiam sobie, że gadał coś opatrzeniu przez okno. Ale wbudynku naprzeciwko też są okna. Niech tylko nie mówi, że…


  –Wprowadziłem się przedwczoraj. Mieszkam pod czwórką.


  A jednak powiedział.


  –Zajebiście– komentuję podle, zanim zdecyduję, czy zrobić to na głos, czy jedynie wgłowie.


  –Ja też się cieszę– odpowiada szyderczo facet.– Chyba wolałbym mieszkać obok Szatana.


  –Kutas– mówię, apotem kontynuuję wędrówkę do góry.


  –Jak mnie nazwałaś?!


  –Umyj sobie uszy!– odkrzykuję, znikając za zakrętem na schodach.


  Żegna mnie szczeknięcie psa iciche burczenie pod nosem, jakie generuje mój nowy sąsiad. Super, ten dzień nie mógł skończyć się lepiej. Koleś, któremu zarysowałam auto, mieszka za ścianą. Wdodatku wydaje się podłym chujkiem. No pięknie, jeszcze tego mi brakowało. Faceci są beznadziejni. Staruszkowie, którzy wcześniej tu mieszkali, mogli wybrać lepszego lokatora, zanim wyjechali na swoją wymarzoną emeryturę do ciepłych krajów. No ijeszcze ten pies. Natychmiast chwytam telefon iuruchamiam aplikację, żeby zapisać się do fryzjera. Brak wolnych terminów do końca miesiąca. Jak to do końca? Jest dopiero połowa września. Serio? Mam wrażenie, że ostatnio los sobie ze mnie kpi.


  Rozdział


  trzeci


  W piątek po pracy postanawiam odwiedzić rodziców. Staram się być dobrą córką iwpadać do nich choć raz na dwa tygodnie, apoza tym kieruje mną chęć pożarcia słodkich wypieków mamy. Zawsze doceniałam to, że moja rodzicielka ma talent cukierniczy. Kiedy wszkole ktoś się chwalił, że jego rodzice to prawnicy, lekarze czy naukowcy, ja wduchu śmiałam się ztej słabizny, bo moja mama codziennie przynosiła do domu coś słodkiego, ajeśli miałyśmy zsiostrami ochotę na jakieś wymyślne ciasto, zawsze mogłyśmy liczyć na jego rychłe pojawienie się na stole. Nie ma rzeczy, której moja mama nie potrafi upiec. Świat słodyczy nie ma przed nią tajemnic. Dla mnie jest jak superbohaterka, tym bardziej że sama wkuchni bywam tylko po to, aby coś podgrzać. Zdarzał mi się też seks na blacie, ale mam wrażenie, że te czasy minęły bezpowrotnie, amoja wagina zarosła mchem ipajęczynami.


  Na pewno przyczyniła się do tego stabilizacja Mallory, mojej imprezowej towarzyszki. Jeszcze rok temu podrywałyśmy bezbronnych chłopców, wykorzystywałyśmy ich wpościeli, anastępnie zapominałyśmy ich imiona. Brak zobowiązań to brak problemów. Ale Mallory zapałała miłością do Bretta iteraz jej dziura ma regularne odwiedziny, aja weszłam wsilną relację zpracą istałam się wyposzczoną singielką cierpiącą na notoryczny niedobór snu iczasu oraz permanentny celibat. Do czego to doszło? Wprzyszłym roku stuknie mi trzydziestka. Muszę ratować swoją waginę przed zapomnieniem, choć aktualnie… nie mam na to czasu.


  Ubolewając wduchu nad brakiem erotycznych przygód, wchodzę do mieszkania rodziców iod razu dociera do mnie zapach piekącej się rozkoszy podniebienia. Natychmiast zapominam ociachach wobcisłych koszulkach iskupiam się na tym ciachu, które dostarczy mi kalorii, anie seksualnych doznań. Wciągam głośno powietrze, ado korytarza wchodzi roześmiany tata iod razu celuje we mnie palcem, mówiąc wesoło:


  –Mam kolejne rozdziały.


  –Masz mój numer. Czekam na telefon– odpowiadam ipuszczam do niego oko.


  Tata od kilku lat pisze książkę. Nie mam pojęcia, co owo dzieło sobą reprezentuje, bo nie widziałam ani jednej strony, ale mama twierdzi, że to coś dobrego. Podobno opiera się wdużej mierze na historii naszej rodziny. Zjednej strony jestem bardzo ciekawa, co ojciec wymyślił, zdrugiej wolałabym nie być osobą, która rozwieje jego marzenia okarierze pisarza. Póki pisze, ale nie pokazuje gotowego tekstu, czuję się spokojna.


  –Oproszę, aktóż to zaszczycił nas swoją obecnością?– syczy Mabel, zerkając na mnie zza kuchennej futryny.


  Moja młodsza siostra potrafi być wkurzająca. Ma dziewiętnaście lat iwieczne pretensje do całego świata, nie lubi żadnego przedmiotu wszkole, mieszka zrodzicami inieproszona wypowiada się na każdy temat, mimo że tak naprawdę chuja wie oprawdziwym życiu. Jest jednak oczkiem wgłowie mamy, bo jako jedyna wykazuje zdolności izainteresowania cukiernicze. Ja wybrałam rynek wydawniczy, więc we mnie swoje nadzieje na lepszą przyszłość pokłada tata. Jak tak to analizuję, to najlepiej wyszła moja starsza siostra, Iris, która tuż po ukończeniu szkoły oznajmiła wszem wobec, że nie interesują jej studia ani chłopcy. Przepracowała ze swoją dziewczyną rok wcentrum handlowym, apotem ruszyły zwiedzać świat iprowadzić profil podróżniczy. Kiedy ostatnio znią rozmawiałam, Iris była we Włoszech idorywczo sprzątały zPeyton wjakimś hotelu, aby móc ruszyć dalej ispędzić lato wGrecji. Moje siostry to totalne przeciwieństwa. Mabel ma problem zposprzątaniem własnego pokoju, aco dopiero mówić opracy whotelu lub życiu bez maminych obiadków.


  –Pozwól, że nie skomentuję tej błyskotliwej uwagi– mówię do pasożyta, po czym wchodzę do kuchni icmokam mamę wpoliczek.


  –Twoja siostra wyrasta na utalentowanego eksperta od słodyczy– oznajmia wesoło, wskazując pachnące wpiekarniku ciasto.– Zaraz będzie gotowe. Już się nie mogę doczekać.


  –Jeśli nie dosypała trucizny, ja też spróbuję– oświadczam iuśmiecham się podle do młodej, która pokazuje mi język.


  –Napij się ze mną kawy– proponuje tata, ciągnąc mnie za łokieć wstronę salonu.– Mam nowe zdjęcia od Iris. Włochy są takie piękne! Musisz to zobaczyć!


  Szybko wciągam się wich ekscytację wszystkim, co ich otacza. Zawsze doceniałam to wrodzicach, azarazem zawstydzało mnie, że tak nie potrafię– oni umieją cieszyć się tym, co mają, małymi rzeczami, drobnymi radościami każdego dnia. Mnie zawsze było mało, dlatego skupiam się na karierze, rozwoju, zdobywaniu nowych klientów inowych jednonocnych kochanków. Wiecznie do czegoś dążę, ale taka już jestem, nie potrafię się zatrzymać. WNowym Jorku chyba mało kto potrafi. Wyjątkiem są moi staruszkowie.


  Kiedy wreszcie udaje mi się od nich wyjść, zbliża się jedenasta. Padam na pysk po całym tygodniu imarzę omomencie spotkania zpoduszką. Gdy wysiadam zsamochodu, mój humor– poprawiony przez opowieści rodziców, ciasto Mabel oraz zdjęcia Iris– znowu dostaje wpysk, bo zauważam czerwone camaro mojego nowego sąsiada. Natychmiast przypominam sobie, jak przez ostatnie dwa poranki napierdalał wcoś młotkiem inie pozwolił mi się wyspać. Wdodatku niemal każde stuknięcie było komentowane przez psa. To jakiś dramat. Młotek, szczeknięcie, młotek, szczeknięcie. Oby jutro nie odwalili takiego numeru, bo chyba tym razem celowo porysuję camaro. Przyciskam do piersi zapakowany starannie kawałek ciasta iruszam do budynku, zerkając przy okazji na czerwony lakier. Rysa chyba zniknęła. Na szczęście.


  Moja nadzieja na cichą sobotę rozpływa się wpowietrzu, gdy oósmej rano Camaro zaczyna coś wiercić. Przysięgam, że moja cierpliwość do tego człowieka się kończy. Jak można hałasować otak nieludzkiej godzinie, ito wweekend? Muszę zapytać Bretta, czy mogę pozwać tego kutasa za zakłócanie spokoju. Pewnie nie, ale nie zaszkodzi się dowiedzieć. Ijeszcze sobie coś tam podśpiewuje do tej wiertarki. Johnny Cash zniego żaden, więc jego wycie, zmieszane ze szczekaniem psa, zabija mi komórki mózgowe. Matko, moje uszy zaraz zwiędną. Ależ on mnie wkurwia!


  Z głośnym warknięciem, jakiego się po sobie nie spodziewałam, odrzucam poduszkę, którą zakrywałam głowę, próbując zagłuszyć dźwięk wiertarki oraz tego czegoś, co wydaje zsiebie mój nowy sąsiad zpiekła rodem. On serio myśli, że to śpiew? Ten pies brzmi dużo lepiej od niego. Zaciskam pięści iidę do łazienki, żeby się ogarnąć. Pięć minut później opuszczam swoje mieszkanie wdresowych spodniach iT-shircie izmierzam pod czwórkę, aby nauczyć kogoś kultury. Jak mam spać lub pracować, skoro od świtu za ścianą dzieją się takie rzeczy? Głośno pukam, ale ta jebana wiertarka mnie zagłusza, więc próbuję ponownie.


  –Wczym mogę pomóc?– pyta Camaro, otworzywszy wreszcie drzwi.


  Ma na sobie tylko spodnie, ajego klata jest pokryta pyłem, zapewne ze ściany, którą chuj wie po co rzeźbi od rana. Uśmiecha się do mnie, że niby taki uprzejmy, atak naprawdę wiem, że najchętniej podpaliłby mnie we śnie. Unoszę głowę imam ochotę stanąć na palcach, ale się powstrzymuję. Bez szpilek sięgam temu mizernemu śpiewakowi do ramienia, ale niech sobie nie myśli, że można ze mną zadzierać.


  –Mógłbyś przełożyć to wiercenie ipróby zostania Dolly Parton na późniejsze godziny?– Albo porzucić to zajęcie iwyprowadzić się zmiasta?– Ludzie chcą spać lub potrzebują skupić się na pracy– dodaję, ajego pobrudzone pyłem brwi wędrują do góry.


  –Pracujesz wsobotę?– odpowiada pytaniem na pytanie, azza jego nogi spogląda na mnie pies, jakby też był zaskoczony moim oświadczeniem.


  –Zamierzam– mówię izaplatam ramiona na piersi.– Twoje remonty psują mi poranki wtym tygodniu.


  –Ty zepsułaś mi samochód.


  –Ztego, co widziałam, wciąż jeździ, więc chyba trochę przesadzasz.


  Mruży oczy, jakby planował, wjaki sposób pozbędzie się moich zwłok po unicestwieniu mnie wiertarką. Nie pozostaję mu dłużna inie zrywam kontaktu wzrokowego, starając się wlać wswoje spojrzenie jak najwięcej jadu ipogardy. Wreszcie Camaro wzdycha ioznajmia:


  –Za pół godziny skończę, bo jadę zCookie do fryzjera.– Ruchem głowy wskazuje na psa, aja teraz zazdroszczę zwierzakowi nie tylko kędziorków, ale też faktu, że jego fryzjer ma wolne miejsca nawet wsoboty. Nie to co mój.– Jeśli się dzisiaj gdzieś wybierasz samochodem, to uważaj, żeby mi znowu nie porysować lakieru. Wczoraj odebrałem auto od lakiernika– dodaje, ana jego twarzy pojawia się wredny uśmiech.


  –Przynieś rachunek– rzucam dumnie, zanim drzwi znumerem czwartym zamkną się tuż przed moim nosem.


  No co za kutas!


  Rozdział


  czwarty

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  Nakładem Wydawnictwa Amare ukazały się również:
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    Droga Czytelniczko,


    serdecznie zapraszamy Cię do polubienia naszego profilu na Facebooku. Dzięki temu jako pierwsza dowiesz się o naszych nowościach wydawniczych, przeczytasz i posłuchasz fragmenty powieści, a także będziesz miała okazję wziąć udział w konkursach i promocjach.


    Przyłącz się i buduj z nami społeczność, która uwielbia literaturę pełną emocji!


    Zespół
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